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Inka bowlasz
Bi ni - bilą.

scenariusz dla dyrektora Fedorowicza

osoby;:

Julka

Piotrek

Miłosz

Tadeusz

Sekretarka

Komisarz Policji 

ojciec Tadeusza

Ed

napastnicy:



5~rikr r /. j

Scena radeflsz- Ojciec

TADEUSZ - |J CH^ I M ft Ć^H A/oSUfc M I
j

/ sam. Układa piosenkę, chodzi 
do notatnika, coś pisze. /

Gdybyś mnie pokochała, 
Gdybyś mnie pokocłidła- 

to co? no..
Byłbym lepszy, byłbym
Ach, byłbym...ech
Byłbym..'. jak Bóg. 

s^ąd^tę miłość. brać\

po pokoju, dobiega

W trakcie tej pracy iagląda ojciec Tadeusza.

OJCIEC
Robisz lekcje? To dobrze,. Ale czemu chodzisz w skarpetkach?

/ Tadeusz wkłada pantofle. Ojciec wychodzi/
Tadeusz układa piosenkę.

0JCIEC iWk* it U/Ct
ft-&ium4-e-m-;—wszystko roBuniom/ale ćmiocir mógłbyś wynooaó-.
■Xi£--ae-s~z żadnych o btrw i^aktrw.;—p-oza lokcj-ami.
TajjeKS Z
Łaraz tato, wyniosę.

OJCIEC tyAC2. UM>LfiTa,
^a r a z, zaraz f aa raz ta t o będę żył,—a ży u i e" j u L—frti tutaj—s-i-o

TA T. Z

ęato przestań, bo nie zdążę 

OJCIEC U,; u<An/i^/n£
Synu, gdybyś ty wiedział ile ja mam na głowie.-i muszę ।—mu-sk 
ze—w a ty alk im się wyrobie . -Giągl-e—e-e-ś—ciągi-e—etrś—i jcszo-

TAI) 
testera dorosły. 
O /t
Będziesz dorosły jak zaczn iesz zarabiać na siebie.



fa to, szykuję właśnie materiał na spotkanie w szkole...

> Z 2 1
dakie spotkanie. Było już spotkanie .kręei-gb, 
t.

Było dwa miesiące temu., na które nie chciałeś przyjść 
o konfliktach z rodzicami.
0
Chciałem, nie miałem czasu, zreoztą -my na oBczęśc-ic-nie 
mamy--fradnynhk konfliktów,.
T, 
teraz będzie o przemocy. 
Q.
O-p-reemooy^ Dynw^ak o tym wszystkim myślę, głowa mi puchnie, 

za moich czasów...
T.

^a jakich twoich czasów? a teraz są czyje czasy?.Każdy tak» 
yffiÓW-K.
0
Nie pouczaj mnie-.
I.

Muszę już
0
Gdzie?
1 _
bo kolegi. ।—-I? ' ’ CC <0 Z

Seftf I&9Z M -2M$z£ ,
■Lego spod budki z piwem; -pewnie- togo -bandyty^-
T -z- Wl ffp&l WlOZlAk DO Do/rfD
Idę do Piotrka, -j es 11—o t-ę to—satyafakuj onuj e. Piotrek ma 
świadectwo z czerownym paskiem. 1pif)(/Uv©

0 KTflU(40- •
rrie opukujesz? Meżo znowu jakieś’ techno-^paj ty? Alkohol 
będziecie pić-. Powiem ci szczerze, że mam dosyć £uż
tych 'twoich kolegów"'. A w.ogóle có ty sobie wyobrażasz, zamy­
kasz się w, pokoju., jakiejś dziwnej muzyki słuchasz, kochasz 
cały świat a za chwilę pozażynałbyś wszystkich tępym nożem. 
Może nie?
T

±\ie będziemy pic żadnego alkoholu. Mamy ułożyć teksty na to 

spotkanie sw szkole.
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0.
Mówisz prawdę? 
U.
Czemu miałbym kŁamać.? 
Q
Ho cię odprowadzę. kxsXxEkxBii±yx£k±KgKxyxiKLiKxxny

T.
£ata ja nie mam pięciu lat.. -G-e—ty wymysltraz^- 
0
Martwię się o ciebie.. Nie widzisz co się dzieje? Niedługo 
z domu nie można będzie wyjść, ~Lro zim—te-;—&e—j o o term—tym. 
^saystkim przerażony. 
T.
Lepiej, żebyś zamiast się martwić ...To,... 
0 
To co. 
TL. 
...Nie, nic...nic... 
o
Now idzisz, nawet gadać ze mną; nie chcesz. Ty wogóle jesteś 
jakiś... Jak nie mój syn.
T 

/ zostaje sam, jeszcze usiłuje coś zrobić.../

l i |ć I
WU -> 4- 



3 <
Mieszkanie Piotrka. Piotrek, Julka, Tadeusz zajęci 

są—czym? Myśleniem. Oni coś wymyślają.

pióru
PIOTR

/ wyrywa się nagle/ Ny, ny, ny kwa kwa kwa, jestem 

kaczorek...

JULKA

Przestań Piotrek.

PIOTR

Nie 1UbT ę-my ś±e ć.

JUIKA

/ zaczyna śpiewać, stopniowo Tadeusz"wchodzi"z 

gitarą/

Noszę w sercu, noszę w sercu mój własny lepszy 

świat.

TADEUSZ

Ueź jeszcze raz.

JULKA

To głupie.

TADEUSZ

Nie przeszkadzaj, no...

JULKA

Noszę w kieszeni, no^ę w kieszeni mój własny 

lepszy świat...

Ustanuj mój świat, uszanuj mój kwiat...

Bo czołgiem przejechać stokrotkę, bo mieczem

przekroić .../myśli/ paprotkę.
Głupie to, nic nie mogę wymyślić.



TADEUSZ

Noje weź,/"coś ci wyjdzie.. . / zaczyna grać/ 

PIOTR

Bez sensu. Dyro chyba zwariował, świat bez przemocy 

jest niemożliwy,

TADEUSZ

-^e—e-cr-f±±oźofo?7aćy mamy zrobić to zróbmy. Ifoie 

się ten pomysł podoba.

JULKA

Miłosz ma niezłe teksty.

PIOTR

Ten bandyta?

JULKA

Twój na lepszy kolega.

PIOTR

No co? Co tak się czerwienisz?

TADEUSZ

Tracimy czas kochani. Albo śpiewamy, albo... 

PIOTR

Zróbmy w formie scenki. Na przykład zrobimy pokazowy 

sąd nad Agresorem.

TADEUSZ

Mieliśmy pokazać jak wyobrażamy sobie świat bez 

przemocy a nie ideę jej zlikwidowania.

To rodzi fundamentalizmy.

PIOTR

Albo bank pomysłów albo każdy każdego krytykuje. 
TADEUSZ



TADEUSZ

W porządku, nie krytykuję. Zrobię co każ&sz.

PIOTR

Wyleciało mi z głowy... Aha już wiem

Możnaby pokazać, co baki es-ka-syn sobie myśli.

Stawaj Tadzik i wal.

TADEUSZ

/ Staje na ugiętych nogach, zaciska pięści, raczej 

komicznie, ale nie wiadomo dlaczego narasta w nim 

strach/

... Jestem twardziel.

JULKA

Tak mOże gadać, ale na pewno czuje się jak śmieć. 

PIOTREK

Ach te zakochane kobiety...

TADEUSZ

/ stoi ciągle jak rzeźba, coraz lardziej jakoś... 

wystraszony/

TADEUSZ

Może coś w tym jest... Facet może nie umie inaczej.

JULKA

Zdzielił cię ktoś porządnie w łeb?

PIOTREK

0 właśnie. To jest to. Idziesz do gościa i mówisz

’’ jest tak a tak" a on się z tobą, nie zgadza.

To jest prawdziwy dżentelmen - "chwileczkę, tylko

wyjmę gumę"/ 'Zy ciąga gumę, którą, żuł i przykleja Ta­

deuszowi do czoła/



TADEUSZ.

Idź bo cię palnę... / w dalszym ciągu nie opuszcza 

/ postawy agresora./ Już wiem. Liem, wiem, wiem.

PIOTR

Co wi edz ?

TADEUSZ

To grnialne. Słuchajcie facet się boi. Nie wie co 

ma robić a na dodatek ma cykora i mach. I mach. 

I mach.

PIOTR

Chyba ci się coś pomyliło.

Młka

/ śpiewa/

Swmat byłby piękny, świat byłby piękny, to 

twoja wściekłość psuje mi świat... la,la '

Budzę się rano. Słońce świeci, p/aki śpiewają. 

Ludzie, myślę sobie życie jest piękne. Tystraczy, że 

obudzi się mój brat. Wyłazi codziennie jak borsuk 

ciągle z tą samą zbudzoną a na dodatek nie wiadomo 

dlaczego wściekłą, miną. Sam jego widok odbiera mi 

ochotę do życia. Mam ochotę brać kij od szczotyki 

i walić.

Z łatwością wyobrażę sobie świat bez przemocy 

jak zobaczę, że mój brat wstał rano i się uśmiechnął. 

PIOTREK

ie wiem ilu oy trzeba trupem położyć, żeby 

zapanow ał spoko j.



TADEUSZ

Od kogo zacząć?

PIOTR 

le-ż-t-aki-

/ Miłosz zjawia się nagle, można odnieść wrażeni 

że wręcz podsłuchiwał/

-MIŁOSZ , £ 2

/ep-Miłos-aa-/ na co -ehe os z Brać, not.
g~p 10'TR------------- C^^c=ce,<) o ią

PH-e—o__t obi -_mń-n^

MIŁOSZ .

'jfe—e-e innego. Bra^ brać nip patu-zeć.—.

Nie wiecie co dać na akademię? ^araz wymyślimy, 

dyro spadnie z krzesła.

/ bierze urojony mikrofon, śpiewa. Dodać należy, 

Miłosz ma wszystkie lementy modnego młodzieżo­

wego stroju, glany, sztany, kurtkę ponabUganą 

itp. /

I sztany i glany i rączka i nóżka i równy nasz ki

I tak i tak i w lewo i w prawo i.../myśli/

półdupkiem i w bok...

JULKA

Miłosz ..

Graj trzęsidupku na co czekasz?

1 pogo i pogo i pogujemy...

No co siedzicie?

PIOTR

Dyro nie pozwoli pogować.



JULKA

Pogowanie już niemodne.

MIŁOSZ

Jestem tradycjonalistą.Imo graj bo cię palnę

PIOTREK 

... Graj Tafiiek co ci zależy...

TADEUSZ

Sam graj. Głupoty nie lubię.

MIŁOSZ

Go? Coś ty powiedział? Kto głupoty? Jakiej głupoty?

MIŁOSZ

Przesadziłeś Milos;

ostaw go.

ał

tło.

Bo ci\ kry je... 
JULKA \

Mam pomysł, słuchaj^eie mam pomysr!

TADEUSZ

To, co^dłyszy\z.

I ty przeciwko mnie?!

TADEUSZ

PTdtneE—jest mena-pr z^-jacielem skóro cipowi

TADEUSZ

•■sRowtórz ,-tuliói‘zii Jeden..

PIOTREK

/ uderza Tadeusza, który upada niefortunnie 

z głośnym krzykiem i milknie./



s^-iłosz _____

--Sam spadła-Sam?-Gzy mre sani?'!

z—PIOTR—---- "

.. v Sam.——

MIŁOSZ

Spadaifcj-'-bu będą kkcp^ty^-^Julk a idziemy na piwo.

/ Miłosz i Julka wychodzą/

PIOTR

Tadeusz wstawaj, już poszli. Tadzik. Nie wygłupiaj 

się. Jezus Maria Tadzik ty poważnie.

/ biegnie do telefonu/

Halo. Pogotowie? Mój kolega zemdlał. Nie rusza sńę 

zemdlał, uderzył się... Haloc Halo.

/ dalej dzwoni/

Halo. Proszę pana Tadzik zemdlał. Jest u mnie.

Nie wiem co mam robić. ..

/ podchodzi do Tadeusza/

Tadzik, coś ty narobił?!



To w końcu ko^o ty kochasz Tadka kochasz t-egGŁ-4% 

■kalę zaetrasaon-ęo kochasz czy mnie?

>14

z(2. .. J 4
Gdzieś w parku id. sobie spacerkiem Julka i Miłosz

w

JULKA

Mam złe przeczucie.

MIŁOSZ

Udawał, żeby mnie wkurzyć. Chód źmy Aa piw o.

JULKA

Nie mam kasy

MIŁOSZ

Stawiam

Jim

Rano nie miałeś.

MIŁOSZ

A tera z mam.

szatni .jeden wrzeszczał-^--.

-Go—rmie

JULKA

Ni e.

11 In OS Z

■tou—Idzi esz~?

Co powiedziałaś? Powtórz

ii 1

słuch.
J ULKA



1

JULKA

ja/Aw&M ■ Nie

MIŁOSZ

Nie to nie. Tylko mi potem nie wmawiaj, że to 

moja wina.

/ Julka ±iż tego nie słyszy, wchodzi Piotr/ 
CD—h znn/Uuh/1—-------------------- -

L WFftRiLL 1
i Szukam cię wszędzie.

MIłOSZ

To świetnie, bo nie mam z kim iść na piwo.
„ bęj U ; ^TadUbu'

PIOTR

Tadeusza zawieźli prosto na blok opozycyjny.

MIŁOSZ

/ złapał Piotra/

/ypadek. Rozumiesz? To był wy—pa-dek.

cTo~~NN—t?"ggo—ś-adnych’-w ątp 1 iw o śc i.

PIOTR

J suys c y w id z i eli.

MIŁOSZ

^acy "wszyscy ‘Lta laska?globie dyro uwierzy.

PIOTR

Łi 1ŁOSZ

No co? Nie podoba się pani, coś?

/ wyciąga z kieszeni nóż/

Klękaj koleś. Na kolana. No... Na kolana- mówię'.

No.. . ja: to było?

PIOTREK

To był wypadek.
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MIŁOSZ

Jaki wypadek?

PIOTR

Sam upad!

MIŁOSZ

Całym zdaniem pryfliusiku. Całym zdaniem.

PIOTREK

Zostaw mnie. Tylko mnie nie bij. Powiem wszystko 

j ak to było ...

MIŁOSZ

No... To teraz zjeżdżaj*/kle na kolanach!

•fc‘^e&say-pi-e&ek. ba kolanach! Be-ncię- zdzielę -tak, że 

cnie wstaniesz-.

/Piotrek oddala się na kolanach/

MIŁOSZ
fc. -

Jytrsymać—się ■ tego wszystkiego ~m.e~4e-ł—Ga cg o oni

Ghcą ode abńe?~! W z i ęł± się d z i-ó ■■ na mnie

Zawsze ja.

0/O/l/V-

Zawsze ja. Zawsze ja. i

& A) (kThp«



H, tioćtA

Piotrek siedzi przy lekcjach. Nie idzie mu. Może

pże jest po prostu głęboko z/tmyślony..

WIZJA PIOTRKA

Piotrek kopie i bije Miłosz Tamten jęczy i

całuje go

izja zniknęła

JULKA

Cześć kujonie

PIOTREK

błaga o litość- Piotrek ppdaje mu dłoń - "całuj

Słodzrutka

Słodziutk

Piot

o tym jaka to

z om su o.

ząb zaOko za /oko

k może też śpiewać

za siniak

i est

zą

Sini krew za krew

i Julka obejmują się, tańcź-a, śpiewają

■ńm. Miłosz cały czas błaga o litość.

Cześć. Masz - zeszyty?

JULKA

Czy ty myślisz, że po tym wszystkim ja jestem w sta­

nie się uczyć?

PIOTR

da też mam powody, żeby cierpieć.



JULKA

Ja...nie mogę! Miłosz pójdzie do poprawczaka.

PUOTREK

00©! Coś nowego .. .

JULKA

A ty? Sam go kryłeś.

PIOTR

Sam siebie za to nienawidzę.

JULKA

Myślałam, że on się zmieni, że mu pomogę. Wiesz

jak on ma w domu... On naprawdę potrafić być fajny.. 

PIOTREK

Ale ty Julka głupia jesteś.

JULKA

Tchórz.

PIOTREK

Idź do domu, .jak nLe-modr^abd^sa—.

JULKA

Tchórz.

PIOTREK

Zejdź mi z oczu.

JULKA

^esteś taki sam jak on. Taki sam. Wszyscy jsteście 

tacy sami.

/ -w drzwh cłr zderza się z mężczyzną to ojciec 

Tadeusza/

OJCIEC

Dzień dobry. Tadeusz jest po operacji. Nie wiadomo 

jeszcze czy będzie chodził.



JULKA

/ zanosi się płaczem/.

OJCIEC

Gdybym tego drania dorwał... Chciałbym, żeby mi 

popatrzył prosto w oczy...

JULKA

Ja wiem, gdzie on może "być. Przyprowadzę go.

/ Julia wybiega/

PIOTR

Proszę, niech pan usiądzie.

OJCIEC

Jak można jak można?/Ja już dopilnuję, ż eby on

skończył za kratkami. Do- c-zego ro d oszł o.

PIOTR

Cła śc iw i e ni echcący.. .

OJCIEC 

<Juz ty mi nie mów. Nic mi nie mów. Ja wiem!

I to akurat mój Tadziu. Takie dobre dziecko.

Zabrałem go raz do sklepu prze! jego i mi eninp mi

i mówię. Yybieraj, co chcesz. Może coś z ubrania

może jakieś gry, co tam chcesz. A on nie, tato 

ja nic nie potrzebuję. Inny to by się rzucił od

razu Dzieci trzeba krótko trzymać. Dyscyplina

co się dziemus i ły ó

PIOTR

za w domu tłuką za byłe co.

id ocznie za nało!



/ Wchodzi Julka z Miłoczem,TkL>óT^ na~wid~ok— 
--------- -------------------—‘____

V --ojca—Tadeusza robi w tym zwrot/

o\ciEC

Jeżeli nie zostaniesz możesz tego gorzko żałować!
MIŁOSZ /

Co pan chce, to nie ja. Mogę to udowodnić!

OJCIEC \

tej sprawie śledztwo prowadzi policja. Nie ja 

Ja ci powi tylko tyle, że mógj syn a twój kolega

już do końca

MIŁOSZ

łJ W się za brzuch/

Zaraz wracam

/ czekają chwilę, drugą, trzecią/

OJCIEC \

Zobaczcie co on tam rob

PIOTREK

/ idzie zobaczyć/ 

Zwiał. Przez okno.

OJCIEC

Daleko nie ucieknie. Jak się ztiawi dajcie mi
' \ 4

znać juz ja dopilnuję żeby zgnił poprawczaku



• ,łHPrzesłuchanie

omisarz - Piotrek - Julka

STOLI Ł sl
KOMISARZ !z

/ odbiera telefon/

Witam pana.. Coś nowego?... Poskutkowało? . .. Cieszę się...

Kuracja wstrząsowa.... Tak pan myśli?... To przecież jeszcze 

dzieciaki.... No, czasami muszę .być groźna.. Ubieram się 

w mundur i robię srogą minę. Tak, pomaga jeśli sprawy nie zasz 

za daleko>.. .
/ wchodzi PIOTREK/ 'L LvOtT'|’

... Cieszę się, Ze pan do mnie zadzwonił. Będę miała dobry 

dzień.

KuMISaRZ

Witaj a.../ patrzy w papier^/ Julia?

PIOTR

Nie wiem, może jest chora. Pani komisarz ja przyszedłem powie­

dzieć, że tak naprawdę nic nie wiem. Nie-.-.

KOMISARZ.

... że Miłosz Kowalski jest aniołem. Przeprowadza staruszki 

przez jezdnię, dzieciom kupuje lizaki,przepuszcza przodem 

koleżanki,..

PIOTR

la chciałem tylko Htlr - juuU IUłI ałąi_

KOMISARZ

Człowieku, daj spokój. Obydwoje wiemy o co chodzi. Albo ges-ć 

się zatrzyma albo dzięki tobie, między innymi, będzie prospe­

rował .

PIOTREK

zgadzam się, ale pani komisarz o tej sprawie ja naprawdę...



KOMI S ARZ.

Popatrz. T.o są raporty z policyjnego telefonu zaufania.

PIOTR

/ czyta/. Nie wiedziałem, że w szkole jest tyle kabli.

KOMISARZ

Kabli powiadasz. Więc ma być tak - facet sieja strach, pa­

noszy się a wszyscy zgodnie milczą, nie mam do ciebie preter 

sji o to, że tak myślisz. -Bicie. wyzwala mieszaninę różnych 

uczuć. Niełatwo się domyślić dlaczego, ale ofiara bardzo 

często czuje się wręcz... / szuka słowa/ ukojona.. Czuje, się 

za coś ukarana i wie, że kara, była słuszna. Milczy również 

dlatego, że boi się w głębi duszy straszliwych następstw.

Trzeba wiedzieć, ■g'i ę- e tny-ś4-j , że to jest

myślenie, małego bitego dziecka w na&...

PIOTREK

Wiem jak to jest.. Pani, mnie cały czas bierze pod włos. 

KOMISARZ.

Ja rozważam problem^ A ty ciągle się czujesz przesłuchiwany.

Niech tak będzie. Miłosz nie jest z gruntu zły. I co z tego?

dego odruchy stają się coraz groźniejsze. A co najgorsze 

to są groźne dla niego samego.

PIOTR

ij.wąźy łegi. । ttA.C Z

KOMISARZ.

coraz

PIOTR

bardziej cyniczny.. .

—On i tak się nie—zmieni.



KOMISARZ.

Nie musi się zmieniać, nikt a nas nie musi się zmieniać. 

Wystarczy zrewidować swoje, postępowanie.. Wiedzieć - to wolno, 

tego nie wolno. Możesz się ze mną zgodzić albo nie ale nikt 

z nas nie jest samotną wyspą. J^adzz3X2ięś=e4^j-. Są przywileje 

są też. obowiązki.

PIO Tli

Każdy to wie i co z tego'?

KOMISARZ . (V ‘

Myślisz?/Nie jestem pewna. A to akurat trzeba mieć jasno w gj

wie poukładane,. . .
Si

JULKA.

/ wchodzi jolka/

dojazdem.

Z ??AW&

KOMISARZ
SZ/ *®-4

Dobrze, że przyc hodzis-0.

J ULKA

Ale właściwie... to on już. pewnie wszystko powiedział.

PIOTREK

Nie bój się nie zakablowałem ukochanego’

JULKA

Piotrek, nie—o—tym mów4ę-r-

KOMlSARZ

"■'akablował nie nakablował. Ludzie., co wy macie w głowach? 

Facet mało=nie zabił kolegi, ■n;

•n-e—prawo, do. bezpi e.ęznego»&

a wy się;zastana 

] nie traktuje!e. tęga spotkania tak jakby to było przesłucha;

żadnej "sprawy"'.



-l?
I ciebie też. nie pytam, co taka śliczna delikatna dziewczyna 

w. nim widzi.

JULKA.

On już nie jest moim chłopakiem.

ElUTREK

Czy mogę już iść?.

//

KUA1IS AR Z
/ */ do Julki/ zostań jeszcze chwilę/

/pauza/

KOiuISARZ.

Czy wystarczy ci siły, żeby wytrwać. w > p oS't-aTro~wTeiiTu?

Miłosz--użyj e teraz ca-ł-e-gn arsenału ś-rodkow , - żeby cię 

z powrotem przyciągnąć.

JULKA.

Skąd pani wie?

KOmISaRa

lJewhe sprawy są jasne,—kiedy się nanXe—pa-t-rzy_z—pewnej—odle- 

giośjoi. Wiej , zanim^ śkompl ikuj es z sobie życie... i swojemu 

dziecku.

J ULKA.

uziecku?!

KUmISaRZ

Czy Miłosz będzie dobrym ojcem?

J U LKA

Ud razu...ojcem. Mówi pani tak samo jak moja matka.

RU.iil SaRZi
fnrt/*■> om s

■<t ±em, ż-e-na—klŁdzy-cii. J) ł ęda(^h -..ni.k t s-ię/jeszcze n ia7~na iju?,y-ł,.

ipr zedził

-że e je-s-4 naiwna i -s-tara-r

-Asylam ą»o uszy ■ zakochana 



a on taki inny, męski, jius za. towarzystwa. Br-zy-st-oyay, /czh.- 

łam się wyróżniona.... Nńe——nie—ad....razu, wszystko ’ się popsu- 

ło. Były wzloty i upadki, łzy i czułe powroty. Nie waj^to 

wspominać. Kropla, która przechyliła szalę, ta scena śni 

mi się jeszcze czasem. Mąż przyszedł do domu pijany. N-te—zai 

żylrmn±eT Uwalił, się w fotelu obok synka, który oglądał 

bajkę. Syn-nT^-^nhndził- jes.zc^e . clu^sZrkoły. " Rozbierz tatusi. 

usłyszałam i zaraz potem uderzył go w twarz. " a-G- o , ze iniH-e— 

-s-r ę ~gm 1 e j-e-s-z-^—j-a— ci po każę11. Ciemno, mi się zrobiło w oczach 

jyy-s-złam—-z łazienki. Mążjj^po raz ostatni\użył swojej siłj^- 

Kzięłam dziecko i wyszłam z domu na zawsze.

JULKA.

Nie każda miłość kończy się źle.

KUMlSARK

Nie, nie każda. Ale prawie każda z nas najpoważniejszą 

decyzję w życiu podejmuje pod wpływem impulsu.

J ULKA.

Tego e-hy-ba hie da się zmienić. .

KUMl S aR Źl.

Mój fach nauczył mnie, żeby nigdy tak nie stawiać sprawy: 

da się zmienić, nie da się zmienić. Trzeba robić, nie

— to—awę£pę,.tak itrtT/Lna czej . Nie liczyć na zbyt wiele^ ^* 

robić. / pauza/ a przy Bożej pomocy ten czy ów się ocknie.



1U

s™
E.d - Tadeusz - Miłosz ^'O 7zO

rlJ CW^/fc
Nie śpij Tadeusz, idów cokolwiek, śpiewaj ale nie wolno 

ci tak spać.

Tadeusz

xrzecież nie śpię.

aD

To dobrze. Mów sobie bez przerwy: żeby była jedna, jedyna 

szansa na sto miliardów to ją znajdziemy i wykorzystamy. 

TAuŁUSz.

Cudów nie ma.

LU C? PI1Wlii?
A co cię to obchodzi czy są cuda czy nie ma cudów?

Cel nasz jest jasny.

TADEUSZ

No... tak...

wchodzi Miłosz/



JMfrłte0'

U

Szpital. Tadeusz leży. Spi, lub nie. Wchodzi Miłosz.

MIŁOSZ

Tadzik śpisz ? ; Wrt®—, że nie śpisz.

TADEUSZ

MIŁOSZ

5©>rranie tek denerwowałeś? Ailesz , że ci^-Uu-M-p-^

-ńe—nigdy b-ya—oi:-.. .‘Murzę im1 wszystkiej udowodnić $—że
U.pccd4/^d

bre-nie. ja! Przecież to nie ja. ^ux.nv^i~

/ Do sali wchodzi mężczyzna w

to El./7 

białym ia rtuchu,

l£ sd

Kto cię tu ‘wpuścił? dziś nie na

Pezyęj-aźń ni o zna terktch bamńee.

u mnie aż się obudzi.

MIŁOSZ

Panie doktorze...

ED

Nie jest em 1 ekarz sn. Mów mi Ei ,

odwiedzin.

Ghddź poczekasz

po prostu Ed.

/.JŁŁzec hod zą do g ab in et u Eda / ~
—C? ~5>/xvizyi ItUpirbo) '

Jak na sz na imię? 4
ItlnOSZ

Miłosz.

ED

Miłosz .. .



MIŁOSZ

Panie doktorze...

ED

d k 06^.

Mówiłem ci już, nie jestem lekarzem.

Siadaj sobie tutaj. Biedny ite chłopak. Nie dają

mu szans.

MIŁOSZ

Jak to?

ED

Wygadałam się niepotrzebnie. Nie mów nikomu.

Niefortunne uszmoo zenie kręgosłupa. Tego es—ka syna 

co go tak urządził to bym wdeptał w ziemię.

Zamknąłbym do klatki i trzymałoym o Chlebie i wodzie 

do końca^ż^^^-/ milczy, przygląda się Miłoszowi/ 

ć©ezywiście gdybym wierzyZr^^d7U-crbń-7±a^

MIŁOSZ

Może on się już obudził...

ED

Siedź. Teraz siedź i słuchaj. Prowadzę tu w szpitali? 

rehabilitację±r-zeldsżę chorycłr-^-^óżka-^

* 1 óśfcą. joiadąj i siedź. ... Mogłem być lekarzem.

A wiesz czemu nie jestem? Na moje własne życzenie. 

MIŁOSZ

Może ja...

ED

Jeraz ja. Miłosz, teraz moja kolej. Ja teraz 

muszę coś zrobić dla ciebie.

/ '.wychodzi, Miłosz zastanwaia się którędy 

mógłby uciec/
— <



/ wraca, niesie ze sobą worek bokserski 

na długiej sprężynie i rękawice/

Obciąłem być chirurgiem. Na czwartym roku mieliśmy 

zatarg z jednym młodym asystentem. Zrobiliśmy ze­

branie i uzgodniliśmy, że-delegacja pójdzie do dzie­

kana. Rozmowę miał prowadzić iesz starosta. I wyobraź 

sobie już w dziekanacie nasz drogi kolega zmienił 

front, w pewnym momencie zaczął tego asystencinę 

wręcz wychwalać... Przebrał miarę. Po wyjściu od 

dziekana jeszcze na schodach przyłożyłem mu.

Prawie wszyscy byli po mojej stronie. Wyleciałem/ze 

studiów bez prawa powrotu.

Bałem się powiedzieć w domu, że mnie wylali. 

Straciłem akademik. Świetni koledzy przestali mieć 

dla mnie czas. Piłem. Myślisz sobie Miłosz, ładne 

imię, co ten stary tak nawija,b '

MIŁOSZ

Ja... “

ED

Ja, ciągle to ja. To właśnie chcę ci powiedzieć, że 

od siebie samego daleko nie u ciekniesz.

Posłuchaj więc czasemc Po prostu - posłuchaj. 

Pewnego dnia spotkał mnie - zupełnie pijanego mój 

trener. Zabrał mnie do siebie do domu, a kiedy już 

wytrzeźwiałem, umyłem się i najadłem, zaprowadził 

mnie do sali, dręczył mi rękawice bokserskie. 

No... włóż.. iłosz. fe dne imię.



ix-
\ . ©ń-^2 ov ^V-y
l /h „

\ &, y ^ACL^p^- 

No...Wal chłopcze. Wal... Pokaż co potrafisz.

Bij. Ale człowieka nie rusz!. Jeszcze jedno do mnie 

wtedy powiedział s co również radzę ci zapamiętać — 

" bity - bije". No... wal...

MIŁOSZ

^Tąk^rU!4-4±łu^g^^J -

ED

TEGO 00 CI JSZCZE£ł0WHM wstydzę się do tej pory. 

Mój stary był ostry. Obrażał się o byłe co. A jak 

sobie popił, rzucał się na natkę. Ja jej broniłem. 

Potem w szkole chwaliłem się jaki jestem dobry.

My słałem, że to normalne, że wszyscy...

No... Mały, wal, wal.

-feitrOSZ
.. .^$ak na trzy oatie^^..'

ED

9 wŁaón-ic buzy, uatiAiy. Wal i krzycz "nie" to jedno 

jedyne słowo.

/ Miłosz najchętniej py zwiał, pod presją Eda 

zaczyna uderzać miarowo i zmuszony po cichu, 

coraz głośniej mówi "nie", Ed dopinguje go, 

zmusza, wreszcie Miłosz zaskoczył, zaczął 

walić coraz mocniej i coraz szybciej i krzy­

czeć coraz głośniej i z coraz większym gnie­

wem, wpada w prawdziwy szał, wrzeszczy aż 

w końcu skulił się i zaczął 

pł akać/



-Bip

MIŁOSZ

/ zdejmuje rękawice, zdejmuje kurtkę, składa

z czcią w kostkę, podnosi koszulę, pokazuje

starszy chwycił kabel od żelazka, j—gCn i ł in-

■^arł się, że mam się powielić bo mnie i tak 

zakatrupi. k"~jak mnt-e d-opadł. -St-arssy^-brat jeszcze

dołożył bo mu r&ełrornn1 ukradłem cztery dychy i—sabiG—:

t^t^k^mmri^_acń«aą±E—źe~Eir~oczy

T,ffi^sgby• St-araza płakała. Za Toceusza.

-da-już wolę iść do poprawczaka_«__

ED 4ui /f

Chcesz być taki sam jak oni?
MIŁOSZ I

ED

Chcesz być taki sam jak oni?

ED

Zadałem ci proste pytanie czy chcesz tyć taki sam 

jak oni?



MIŁOSZ

Nie.

ED

G.ł o śni e j, 

MIŁOSZ.

Ma-m—aw o j o

powtórz. / 

. . (<bu.'c
Vupl T-JU/H/

-życie wcwn,ęt ran ?•] w-ktćrgym ^st cholerny

bałagan. Starsi albo się kłócą, albo sypią przy­

krymi tekstami. A najgorsza jest cisza grobowa.
a. 1

Nikt. nic. i/Vt, .

ED

Im szybciej zrozumiesz, że gra 

życie .. .

pPi lnu j- s i-ę b r ac i-e~i 

toczy się o twoje

Nawet w największych ciemnościach, jeżeli sobie powi

jasno i zdecydowanie "nie". Stanowczo - "nie",

bez żadnego ...ale, gdyby oni... Ciemności zaczną

się powoli rozpraszać. A propos jaki ty masz cel?

MIŁOSZ

Go? h

Cel. No cel. Jaki ty masz cel w życiu?

MIŁOSZ

He wiem, ale czy t£ ktoś wie? Cz-y—t-ylke—tak 

gada,—Ae- wie..

ED
Roślina nie wie, pies nie wie ale człowiek musi 
wiedzieć.



cćKED

Każd\może żyć jak człowiek. Niekiedy/potrzebny 

jest wstrząs, żeby się obudzić.

MIŁOSZ

Ja się zabijęin

ED

Bo nie możesz wyładować swojej wściekłości? 

MIŁOSZ

e
iłem, że dorośli to głupki. Wyrwało mi 

aszam.

/
że wszyscj chcą mi tylko jg|s£ko-

Wszyscy ma ją tmanie ?za idiotę

ED

T“n n y c h.

Ghuesz p xz es t ać^J^o—gł.LTóki em ? Bo wybacz, ale 

dla mnie facet, który wali na oślep tak ja kiedyś 

kumpla na oślep, jsst głupkiem. A czemu jst głupkiem? 

Bo nie używa rozumu.

MIŁOSZ
To ją j:uz . ,p^’f f|

ED j
Siedź, jeszcze nie skończył en. Powiem ci w zufaniu 

Tadeusz ma szansę.^ Nikt jednak ze mną nie będzie 

gadał bo nie mam dyplomu. To są decydujące dni.

On musi być natychmiast wrzucony do basenu, lykona 

ruchy ji kd o pływania... będzie chodził. Kropka.



MIŁOSZ

No to na co pan czeka?

ED

M ów mi -Bal->o—?Hraśrirg, na sposobność, żeby £o zro­

bić.

Li MOSZ

W^OAlnę go ze szpitala.

f 0
G&Łnw ie ku, na o^ Md a £eś się filmów.

MIŁOSZ

MusLmy coś zrobić- kogoś przekonać.

ED

Ojciec Tadeusza, ściąłem się z nim niepotrzebnie, 

teraz nie chce ze mną gadać. Dla niego tylko profe­

sor... Lekarze sportowi mają inne spojrzenie...

MIŁOSZ

10 PgA-wONo to już!

Miłosz wybiega, /chodzi jeszcze do Tadeusza,

który śpi, lub udaje że śpi. Nie wie, co ma

powiedzieć. W pewnym momencie zdejmuje swoje 

glany i stawia na szafce obok Tadeusza.

fybiega. Po chwili Tadeusz wyciąga rękę

i chowa glany pod kołdrę.../

if.Ma MM —p SoiMW

(A4"l O



Sekretarka / sama/ dzwoni::

sekre tarka.

...To ja, mama. Jak się czujesz? Mierzyłeś gorączkę?

Rozwln papierek z napisem li., i połknij wszystkie tabletki. 

Popij wodą’. Halo, co to za wrzaski. Halo. Halo / odkłada 

słuchawkę/ 

SEKRETARKA.

halo l Co się tam stało? Baj go hatychmiast. PowiedzT żeby 

w tej chwili poszedł do telefonu. Tyle razy ci mówiłam, 

że dom to nie boisko. Miałeś uczyć się biologii, pozmywać, 

przygotować obiad. Wszystko masz naszykowane.. Miiłeś pilnować 

Łukasza a ty co?!. Jaki on? czy ty nie możesz zrozumieć 

tego, że on jest od ciebie młodszy?!

/ wchodzi Miłosz/ uak wrócę to porozmawiamy. Proszę natychmia 

się uspokoić i robić to, co powiedziałam.

sekretarka

Słucham cię chłopcze. , , /

7 ! !>> , Z7 -1MLOSJŁ l Lt W L_ —-- 5-----
Muszę widzieć się jjaaaem dyrektorem.

S EaRETARKA.

Spokojnie chłopcze. Jak się nazywasz? w jakiej sprawie? 

Ml LOSA

To nie pani rzecz, dyrektorowi powiem. Jest czy nie ma go?

sekretarka

Spokojnie, młody człowieku. x rzychodzisz tu burdy 

urządzać?

/ wchodzi dyrektur/



5-
Gabinet. Ojciec Tadeusza za biurrkiem. Wchodzi 

Miłosz.

OJCIEC

A ty tu co?! Kto cię tu wpuścił? Proszę natych­

miast opuścić mój gabinet bo wezwę poleję. Nie 

będę sobie brudził rąk takim... Bandyta.

MIŁOSZ

Ja chciałem z panem porozmawiać.

OJCIEC

'Ty, ty ze mną? Czy ty masz świa domość coś ty Tia r.p— 

bił? Przecież ja powinienem cię...

MIŁOSZ

Chodzi o.. .

OJCIEC

iVjasz szczęście, żeś fttedy zwiał, gdybym cię wtedy 

dorwał, mógłbym już dziś być za kratkami.

MIŁOSZ

Chodzi o...

OJCIEC

Takicłj jak ty powinno się zatrudniać w temienio- 

łomach.

MIŁOSZ

MIŁOSZ

Chodzi mi o o

Pan jest dyrektorem tak? Krzyczy pan na p ara cewników , 

Tak? Potem taki zwykły robol jak mój ojciec przychód 

do demu i wyżywa się na dzieciakach.



 

~^ażdy~-wivż.wa-5ię na la żdym,

OJCIEC

Wychodzi więc na to, że to ja ja sam zrobiłem 
z mojego syna kalekę! Przemądrzały chłystek. ^9O.t 

Niezły z ciebie pyskacz. Gdybyś się ląięj uizyi 

byłby z ciebie adwokat.

ŁIIŁ0SZ J
ładziła pan bił.

OJCIEC

Ja?... Skąd?! Wy nie nacie zielonego pojęcia co 

to jest bicie. Jak mój ojciec wracał do demu to 

mucha nie miłła prawa przelecieć bez pozwolenia 

/ - z ac zp na &4^-Taggdre-ae rw ow o r- w ulg a rni-e~~^miab / 

Dup a .nie. łjzkl&nlca^AtiD'pęknie'. A ~ty"'i t-ak.._pó jćDń.
...do..p opjAc^8ka^  

MIŁOSZ i D

Byłem w szpitalu. Dowiedziałem się, że Tadeusz 

będzie chodził pod warunkiem...

OJCIEC

Bzdura...

ii Ił osz
Pod warunkiem, że zostanie wrzucony do tesenu.

OJCIEC

Kto to wymyślił?

l «i IŁ OS Z

OJCIEC
PyXaa^eky

hwsz-ystki e ro zumy~pnz jhcla i KompTeksia.



MIłOSZ

w Ln^o

Mówił, że lekarze sportowi mają inne spojrzenie i że 

był już taki przypadek.

OJCIEC

Rozumiem młodzieńcze, że bronisz wh snej skóry.

Ale jakim prawem jakim prawem mnie ojcu chcesz 

dać głupią nadzieję?. Robiłem co mogłem. Poruszyłem 

wszystkie sprężyny. Sławy medyczne. Pójdę do profesc 

ra i co mu powiem - a wie pan pewien rehabilitant, 

no tak, tak... Bzdury.

MIŁOSZ

JDo-pan wie. Co dla pana jest ważniejsze, «czy sławy, 

czy syn! i

OJCIEC /

Wynoś się szczeniaku./Diabeł cię przysłał, żeoy 

mnie wykończyć.

/ Miłos z pokonany wychodzi. Ojciec ciężko 

opada na fotel, /chodzi sekretarka/

S Eii.RETARKA

Panie dyrektorze fax z .larszawy.

OJCIEC

Chciałem z nimi rozmawiać osbiście. Mówiłem to 

dziś pani trzy razy. Gdzieś mam ich fasy, mają 

mi pieniądze w zębach dostarczyć i to już!

Po co pani tak stoi? Sam man. to wszystko ńobić?

^a co pani płacę?

/ w gabinecie zaległa ciężka, kłopotliwa cisza/



$5-

OJCIEC

Ma pani dzieci?

SEKRETARKA

Dwo je.

OJCIEC

Wrzeszczy pani?

SEKRETARKA

Czasami.

/ Dyrektor wyciąga koniak, dwa kieliszki, sadza 

ogłupiałą sekretarkę, nalewa, każę jej pić, 

sekretarka posłusznie pije./

OJCIEC

Czasami. A za co?

SEKRETARKA

Mrodszy jest bardzo nerwowy, wiem że nie powinnam, 

ale jak nie chce robić lekcji, ja mówię siadaj do 
u  lekcji, a on 7zaraz"ł wiecznie to.^zaraz, e±emno~się 

r-ob-L. Ojb-o—te - msze, wie pan co się teraz dzieje.

Na takim meczu wszystko może się zdarzyć, po co oni 

tam rażą?

KrJCTEC—--------------

SEKRETARKA

Piecyk gazowy wysiada, jak przyjdą ciach i wyłączą, 

ib czym będę gotować? Przydałby się nowy. Dawniej 

to / nagle uśmicha się zaldjśhie/ lubiram listonosza 

a teraz... strach co ja mówię postrach nic tylko 
rachunki i rachunki a z czeóo to płacić?



Czasami myślę, że już długo tak nie wytrzymana

OJCIEC

A wie pani, że i ja tak myślę. Chodzę naładowany 

jak wulkan. Wszystko nie tak. Nikomu się nie 

chce prasować. Wszystkiego muszę dopilnować 

sam.

SEKRETARKA

Gdyby pan dyrektor... My się pana dyrektora boimy. 

OJCIEC

Pani chyba żartuje, mnie? Gdybyście się mnie bali 

to byłoby inaczej.

SEKRETARKA

Nie pogniewa się pan? Mnie to czasami z rąk wszystk 

leci, cała się trzęsę.

OJCIEC

/ chowa koniak, kieliszki/ 

Przeradzacie, przesadzacie, wszyscy przesadzacie. 

Rozczulacie się nad sobą. A rzeczywistość gst 

twarda. Twar-da. Wchodzimy do Unii, mu simy 

nasze myślenie piz- stawić na nowe tory.

SEKRETARKA

-Przepraszam panie dyrektorze, ktoś dzwoni.

/ Ojciec zo staje sam, chodzi tam i z p 

OJCIEC wrotem jak zwierz w klatce. Dzwoni/

No cześć. Słuchaj, potrzebuję dobrego lekarza 

sportowego... Kusimy działać natychmiast. Dzwoń 

o każdej porze. Cześć.



w i awy ?rót +
„ i.^rA tkO^e/1 v^U la-etoą^ cWM f/ 0 Ś c l^ć pi

Julka i Piotr zakłopotani chodzą po pokoju,

■&

nie uczą się,

JULKA

Piotrek...

wła ściw ie.. .

PIOTR ~&>C j/ćZU' ,iC----- -———
) Nie przeszkad za j. -s^W/iy ślę *■

julka

Nie musisz krzyczeć.

PIOTR

To mi nie przeszkadzaj.

J ULECĄ
Z

To nie krzycz.

PIOTR

Już mi przeszkodziłaś. Co chciałaś.
JULKA 7^ 

. . ......Zapomniałam..'. Akademia ku—ozci_piL«—g^k-iił-Ło-Orzare-z 

os-p.rz cmony.. musi się odbyć bo on

tak chce.

PIOTR

Nie cierpisz go.

JULKA

Czemu r NawetĄgo lubię , to on mnie ciągle prześla­

duje.

PIOTR

Każdy nieuk uważa, że jest prześladowany.

JULKA

Kujon, •Ł-iztrs'.



/ Piotr zrywa się, goni Julkę/ 

■j-at—e^ę-&fcp±ę ' ibe~fflaie-popani ę t a s-z-.

/ C-O”?"~±'?O - -'i C--

JULKA

Go-e ty- Piotrek, ja—tylkj‘T^ti?owaŁam.

PIOTR / ■'

Nigdy tak nie żartuj, bo mogę się nie powstrzy­

mać.

JULKA

I wsadzą cię jak Miłosza. r^wni-e-gn wsadzą co-?

PIOTR , / z .
&

Ten facetyprześladr?^€^mnio--ed początku. Ju-źr^-pierv 

<| klasie. Raz wracałom- sam z o szkoły., Matka zabrani;
r ^/-C nC- C -3-&

mi chodzić przez park. 2y ret—ich—eała chimera.

Gonili za mną i rzucali śnieżkami. / nitektórych 

oyły kamienie, trzeszczeli bea prreggy/*'1 lizus”, 

" -s-karżopyta ". Mil os znimi byx« Jafc-Jinm miał 
Z sz>>; -*-ł y

ojca to bym im pokazami
JULKA / < c , &=> /

?

Ja mam ojca. 1 co z tego. zabrai mnie na kolo- 

me, był tam wychowawcą. Raz poszedł z r-e&z£ą wycho­

wawców,a mnie zostawił w swojej grupie. Miałam

ich pilnować. Same chłopaki, wajpierw graliśmy 

w szachy. A potem znienacka ktoś ŹB±ągnąfcmrja±H:xis 

nag^ złapał mnie za nogę i ściągnął z krzesła.

/szyscy zaczęli_się śmiać. Pozbierałam sie i chciała 

kopnąć go w dw? ale inny złapał mnie za włosy



-z,8'

.wa-tosT''' i zaczął wrzeszczeć " Julka ma cycki",

" Julka ma cycki". mnie- to- zupełnie

z-ł-ap-a-ła-sn-pud-ło-od..sm.achów i zaczęłam ’Walić- ich po 

Rowach—Oni się tylko ómiaćŁi^ Ozarpa-łaim-ich i- 

gryzł-affi-. 8zcezyp^tTUmłe-, ciągnęli-ge--włocy .----

Gdybym wtedy miała pistolet... W pewnym momencie 

ktoś wszedł i powiedział - "zostawcie ją natych­

miast" To był Miłosz.

PIOTR

Czego ryczysz, prscież to było dawno.

JULKA

Nie ryczę,..

PIOTR
7 

Czy to wszystko ma sens-..

JULKA

Co?

PIOTR

Życie.

JULKA

Nikt się nie cieszy^

PIOTR

Będą się cieszyć jak Miłosz pójdzie do poprawczaka

JULKA n

Co to za radość...

PIOTR
^A rr-ichł-e tu nikt nie prosił



I10SZ

OłnTia"łemv~SbTJ?y. Obciąłem wam tylko powiedzieć, 

Że Tadeusz będzie chodzili

PIOTREK ,

Ty i tak pójdziesz do poprawczaka./

MIŁOSZ /

la jakiej podstawie ty ciągle uważasz, ze ^teś 

ode mnie lepszy co?... Lizus...

/ chce odejść/ Piotrek zdeterminowany 

ruszył odważnie w kierunku Miłosza/ 

PlOflffiek___

Qoo4-'.7id aę-otraoh w twuiclr u czacha—»
^yteOTS^się ma?^

/-Piryt'! 'Mil o sz Łrb-ą j a s&prz ec iw s i eoj. e, 

za chwilę eksplodują obydwo jąZJulka 

wskoczyła między nich W/tej samej se 

kundzie obydwaj wyirierzyli ciosy. 

Julka zaczęłąłwrzeszczeć i szlochać, 

żaden z nich nie chciał jej uderzyć, 

rzucają się więc z przeprosinami/

JULKA

Macie obydwoje klęknąć i/prosić mnie o przeba­

cz enie.

/ obydwozje co prawda klękają, ale 

dalej są - ' " .

PIOTREK

Jak na ciebie patrzę to ’ £ .

-ILOSZ /



MIŁOSZ

A ja jak na ciebie patrzę...
PIOTREK /

/ sam nie wie/dlaczego odważył się to powiedzieć/ 

Strach. To z.e starchu walisz, gdzie popadnie. 

MIŁOSZ

MIŁOSZ /

A ty, ciągle masz ten cykor w oczach. Jak ratlerek. 

d;ak widzę ten cykor to mnie taka wściekłość 

ogarnia.

JULKA

dSau±e_stę~zistycłniEtast-pogodzić. Ale to już!

Opowiadaj Miłosz, co z Tadzikiem. <• i
cieV w

MIŁOSZ ć~
Starszy Tadzika zadzwonił gdzieś do Warszawy, spro­

wadził jakiegoś magika i razem z Edem wykradli^^z 

Tadzia ze szpętała. Zawieźliśmy go na pływalnię.

Tadzik bał się jak cholera, ale wlazł do wody, 

już się wydawało, że nic z tego aż tu nagle 

zaskoczył. Zaczął poruszać nogami. Co się tam 
2-1działo.; El zaczął biegać dookoła basenu i wrzesz­

czeć. Starszy Tadzika w garniturze wskoczył do 
wody, ja za nim, Ei za mną^fpotem nie mieliśmy

PSS
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Pu u pułk

ra zem.
"I

Lecę do szpitala.

MIŁOSZ

nos ta mes z

alI LOS Z

gdybym Lego nie widziałnic uwierzyłbym, 

oczy./pauza

Nie-.—iy nie pójdziesz.

/ Piotr patrzy na

J OLKA

.. Nic...

■ Miłosz -

Nasz syn będzie napewno sportowcem, 
■z

kupię rowerek...

UŁlvA

'-0—o a-ym -ty mówisz? Jaki

ńi.l LOS z

k co? Nie lubisz /dzieci?

jJJJŁi

Lubię , ti>>/ z^'£-c-t

Ail LOS Z

/ zaczyna błaznować/

nami

$uuy-

No ,

■Jędz bo ci/ ^<^<5 - 
A £ WiO



-VI'
na herbatę i Jedziemy (Jo lasu.

|J Ul,RA

o wezwaniu.

Ml LUSZ

U ciekniemy. szczęśliwie .Juluś będziemy żylildługo i

\JUtbA
y Me.

Ali LOS Z

wiesz,

M

.Gniewasz się na mnie./pauza k____ ....______ ________ _____ -—
ciebie, iffoglirB--wMe--it^-"J-prtfp'(Tkxnmć-s Wiesz sama Jak po tran

być —LryJtu^

po co mi to mówisz?

nil LU S Z

4-6-

J U ŁKA

, <7
■—----TTT“—' i

zrobisz cos takiego, że się spalę ze wstydu.

lulLUSZ^

Będę |prMai-l-WW, 

qj ULkA/'

Ja mówię poważnie.

■ł-trOS-Z,

frrire—t-@-g-e—eo? A ty? ty myślisz, że jestes

. j c s t e s _c i e s 
A—- c



Nie wiem co sobie zrobię {jak odejdziesz, Aessteai,

IaS. LvMX-, q < . .
MIŁOSZ

Tb idź. Idź, żebym cię nie musiał oglądać. Nig ty- jedna 

małym, t&sr, palcem.

j o s t eś rH-a- owi o e i-e-. Iniia byłaby szczęśliwa, gdybym jednym 

Idziesz.-. .Naprawdę idzie,szf\ . ,

W//FWO
7 kiyv<?'% 1



0 ATO 'T / SA PWgTA- ~ł (tM-f2/-
Tadeusz na wóaku inwalidzkim. Na nogac^ ma glany, 

podana, ane przez Miłosza. Miłosz gorpcha. Tadeusz 

nie rozstaje s ię z gitarą.Może się przydać.

MIŁOSZ

MusiSSi na jpierw całkowiecie się rozluźnić. Wyobrażaj 

sobie najpierw coś przyjemnego, kwiatki łąkę,

18.SJ£§ ® • • O x Z iiiOX Z8. 5 ćt J_ O O lii 60 O •

TADEUSZ

Kie i koniec,n® wychodzi mi.

MIŁOSZ

Kusisz się rozluźnić, nie możesz rozpocząć ćwiczeń 

bez pełnego relaksu.

TADEUSZ

Chodź, lepiej pośpiewamy.

MIŁOSZ

Niczego relaksującego ci nie przygotowałem.

TADEUSZ

■‘rzysięgam, że się rozluźnię. Rozluźnię ^się 
tM- Ł» !

jak cholera. Węp-gTtrerę'. ó i ()

MIŁOSZ

/TMreli-£ay---evrrćz3rć. Po-wiedziałem Edowi, że . ię dopil­

nuję, że wykonamy cały zestaw.

TADEUSZ

/-,’konamy. I J —

/ zaczyna coś grać/

MIŁOSZ

Jeszcze nie dopracowałem do końca.

TADEUSZ / gra/



W-

lvi 1Ł Okj Z

A wić?l

Muszę jeszcze popracować nad tekstem. ..

No dotrą...

Czemu krzyczysz, tato?

Wiem już wszystko, tato.

Przestań. Dość.

Wyrok śmierci, tato

Można dostać, tato

Tylko raz

Na rozlane mleko

Ty wypuszczasz wściekłe psy.

Ja się boję tato 
podły

d es ten wośc żdcŁg tek. o

Rozlać mleko może tylko byle nikt

Czemu krzyczysz tato

wiem już wszystko tako

Możesz przestać, -z otrzeć mleko

Daled iŚĆ 

MIŁOSZ ■—*

^Ouś"mi-prgyaglo -teraz dg~glow^. /śpiewa/

Je cię teraz zmniejszę, tet.o 

jak zabawkę wezmę w dłoń 

Teraz milczysz tato 

£eraz mi nie zrobisz nic. .....

Teraz krzyczę, krzyczę, krzyczę, krzyczę

IMdj^krzyk: j^st^wołaiiem o pomoc .... 

_Twó^d5ro^ń-eażw o laniem o pomoc. . . .. 

iv. IsjOSZ

 1 LM dal



W-

TADEUSZ

Zaśpiewasz to na akademii?

MIŁOSZ

Nie wiem.. Ni-e -w łom czy-pr-gy jerę . Może mnie ju(ź 

zabiorą. 
A \ \

/^dopadają ich nagle dwaj zamaskowani 

chłopcy?, mężczyźni?, bez słowa podchodzą^ 

do Miłosza odciągają go, Miłosz wyrywa się 

oni są silniejsi. Znikają. Słychać tylko 

jedno Aaaa i cisza. Wracają. Bez słowa 

zdejmują Tadeuszowi glany. Sprawnym ruchem 

blokują® wózek tak, że Tadeusz nie będzie 

mógł ruszyć się z miejsca. Uciekli/

TADEUSZ

/ usiłuje ruszyć z miejsca/

Miłosz. Miłosz! Miłosz!! Co oni ci zrobili?!

Miłosz. Odezwij się! 4 ' .'.cc ' •

Cholerne gnojki. Zabiliście mojego przyjaciela. 

Gówna psie. Myślicie, że co? Ze wszystko wam wolno' 

Skończycie. Skończycie./sam nie wie co ma powie­

dzieć/ skończycie w piekle . 
"ratuunku" 

/ Słychać jakiś przytłumiony głos Miłosza.

Tadeusz niewiele myśląc wstaje z wózka robi 

krok lub dwa, pada ale czołga się całkiem 

sprawnie/

i1ŁOSZ



14 o_

ED

Brawo Tadeusz. Wygraliśmy ten meczl Niech cię uściskam 

stary. Dobrze, że zdjąłeś te buciory. £.oś ty taki...

TADEUSZ jf

^apadl i nas f M-i Tes-z-. . .

ED

Co Miłosz? Miał być. z toubą’.

MIŁOSZ

/ wchodzi/

Zapakował i ~mT~~śwTństw.£H—P-lnj-©'. Nic ci nie jest? Powiedz, 

co oni ci zrobili? Dorwę ich!

ED

Ty ich dorwiesz. Oni ciebie potem dorwą. A potem znów ty 

ich dorwies=z. a potem oni znów cię dorwą. . . Aż w końcu 

palniesz się w czoło- " a może istnieje na tym świecie coś 

więksaego, niż "ja"’ i "oni"'. Patrzy na nas jak na kukiełki 

i czeka...

HIŁOSż.

aż się powyrzynamy.

ED

Ty ciągle swoje... Tadeusz teraz chyba, jest dla ciebie jasne., 

że nie jesteś inwalidą.?

MIŁOSZ.

Ivre&e-Jjeli j e d qak d o rwę. -

TADEUSZ 

uaj spokój Miłosz, Ed ma rację. Pnsłuchajmy muzyki.



TADEUSZ

ED

Wygrał iśnr

apadli nas, iłosz...

Brawo Tadeusz

stary. Dobrze,

en meczl Niech cię uściskam

że zdjąłeś te buciory. j£.oś ty taki. . .

ED

Co Miłosz? Miał być, z tobą-.

MIŁOSZ

zapakowali mi świństwa Nic ci nie jest? Powiedz,

co oni ci zrobili? Dorw.ę ich!

ED

Ty ich dorwiesz. Oni ciebie potem dorwą. A potem znów, ty

t ich dorwiesz. a. potem oni znów cię dorwą Aż w końcu

palniesz się w czoło-

więksaego, niż "ja"' i

a może istnieje na tym świecie coś

"•oni”'. Patrzy na nas jak na kukiełki

i czeka..

MIŁOSZ

AŻ się powyrzynamy.

ED

Ty ciągle swoje... Tadeusz teraz chyba, jest dla ciebie jasne,

że nie jesteś inwalidą.? 1 dVL LA f
Ml ŁOS.Z

Może ich jednak dorw.ę. 
li &/

dćADŁUS z

Ds-j—spokój- Mł-Łos.

[j y ćpbo P T A/ C PN T gA 1N L b
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Siedzą sztywno - wszyscy.

KOMISARZ

Materiały naszego śledztwa dowodzą niezbicie 

że wasz kolega Miłosz Kowalski ma na swoim koncie, 

wiele przemilczanych spraw wymuszanie pieniędzy bicie 

zastraszanie. A ostatnio miał miejsce napad rabunkowy. 

Miłosz, co możesz powiedzieć o tej sprawie?

Czy wiesz kto to byĄ?

MIŁOSZ7

Nie

ED

rrzepraszam bardzo pani komis---ar z stosuje pani zasadę 

zrobił to, zrobił tamto, to można go oskarżyć o wszystko. 

Przepraszam za dygresję ale obecny tu Miłosz Kowalski jest 

tyleż sprawcą swoich czynów, co ofiarą...

KOMISARZ

Owszem, są takie teorie...

ED

Mówże więc zamiast potępiać mówmy o tym, cb go do tego stai 

doprowadziło.

OJCIEC

Przepraszam kolego, ale to nie jest małe dziecko. Pan 

chyba nie chce żebyśmy się wszyscy pozabijali?

ED

Czytał pan biblię?

OJCIEC

Czytałem, co to ma do rzeczy?

ED



ED

Co pana zdaniem oznaczają słowa "gniewajcie sią a nie 

grzeszcie".

OJCIEC

Nie jestem biblistą

ED

Skoro takimu człowiekowi jak pan tyzeba łopatą do głowy 

wkładać, że zło nie leży w tym, żże kto ś nienawidzi.

Zło zaczyna się wtedy, kiegly bierze do ręki kij.

OJCIEC

araz wyjdzie na to, że ja jestem oskarżony.

ED - TO

Nie pan i nie ja? Ale i pan i ja. Wszyscy emotujemy do 

atmosfery swoją własną agresję. Ale nikt nie czuje się 

odpowiedzialny. Nie pogodzę się z tym nigdy, że karany jest 

nie ten, który zawinił naprawdę. Nie ten kto wykreował 

bandytę. Nie mam więcej nic do powiedzenia w tej sprawie.

( Ed wychodzi)

kJlvl _L O zn. ikZu (’ . —r .
CUtf&J&z, tipi •)O|,vĆGŚ)lU(.< / .
Wróćmy do naszej sprawy. Miłosz, czy to byli twoi koledzy?

MIŁOSZ?
VI

Pani komisarz ja te gla>y Tadeuszowi sam podarowałem.

Czemu miałbym mu odbierać?

TADEUSZ' 

(nagle się wyrywa)

To co powiedział Ed. Ja. Ja muszę coś powiedzieć. Ja przez 

całe żyviesię bałem.. Strach nie opuszczał mnie nawet 

wtedy jak siedziałem sam w domu, yślałem, że ra zaraz 

przyjdą po mnie.



OJCIRC

Synu, myśmy tm niepotrzebnie przyszli.

Pani komisarz on jest w jakimś szoku.

KOMISARZ7

Mów Tadeusz. Wysłuchamy cię z uwagą.

TAD

Ja bardzo często wyobrażałem sobie, ze Miłosz umiera.

Sam chciałem go w myślach zabić.

OJCIEC

Synu nie poznaję cię.

PIOTR

..a go też nienawidziłem. Chciałem skoczyc mu na piersi i 

zmiażdżyć.

JULKA

óa też go chaiałam zabić.

KOMISA RZ

Dobrze, że o tym mówicie, (patrzy na Miłosza) To naturalne

że ofiara marzy o zemście. Dlaczego jednak te|o nie 

zrobiliście?

(długa pauza)

Piotr

No bo... nie wolno!

KOMISARZ7

Rozumiem jednak wasze—uczucia-<1©—kt/ 

ięfgłośno. Ale życie nasze

A właśnie. Nie wolno! 

czas-em—wa-rto przyznać s

musi toczyć się w jakimś porządku.

M Miłosz ten porządek naruszył...

Życie byłoby proste, gdybyśmy mogli żyć samą miłością.

Nie byłoby znęcania się bad dziećmi, rozwodów, przemocy....



OJCIEC

Od kiedy wydarzyła się to nieszczęście jestem kompletnie 

wytrącony z równowagi. Do ciebie Miłosz mam jedno. Masz być 

ukarany za to co zrobiłeś to jasne. Jedno jest pewne: zdobyłeś 

się na odwagę, żeby do mnie przyjść, żeby ratować Tadeusza. 

Tadeusz mówi.że się nim opiekujesz.

Pani Komisarz proszę to uwzględnić. Może nie jesteś z gruntu 

zły. Chodź Tadziu. Idziemy.

( Długa etiuda wyjścia)

PIOTR

^a też właściwie nie jestem tu potrzebny. Miało być 

przesłuchanie a zrobiło się jakieś pandemonium. Miłosz wyszedł

na bohatera. I co z tego, że ja t^ram dzień w dzień, co z tego 

że mam świadectwo z czerwonym paskiem? Wszystko co z tego

mam to gustowny przydomek - kujon. Może i ja bym chciał, żeby

ktoś kieevś-mi .za coś podziękował?

JULKA

Ja ci dziękuję.

w

PIOTR

'Za co?

JULKA

M. i ‘H

a two jaźń.

PIOTREK
» jj ( .

& ĆUs-r f 2 Lztl

Cwy c hod z
ć



JULKA

(powoli zmierza do wyjścia)

MIŁODZ7

A ty gdz±K?dokąd?

JULKA

Do Paryża po kapelusz.

KLOSZ

Jak przyjdzie co do czego, zawsze zostaję sam.

KOMISARZ7

Na mnie zawsze możesz liczyć, (paza) Mówiąc poważnie.

Co ja mam z tobą począć.

(pauza)

Miłosz, czy chcesz bardzo poważnie popracować nad swoim charakt

MIŁODZ-;

(pauza) Tak, ale nie wiem od czego zacząć.

koniec
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